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D y m is y a  g a b in e t u  S e j d le r a .
Hussarek następcą? — Na Zachodzie walki o Soissons.

Koniec Seidlera.
A więc butny pan Seidler padł... Opierał się dłu* 

go, niemądrze i rozpaczliwie wzywał swych wier* 
nych Niemców do pomocy, wygłaszał ultra*nie* 
miecko-narodowe mowy.

Ale w końcu padł... Nde pomogli mu Niemcy, 
nie pomogła narwet rezygnacya z przedłożenia 
Izbie projektu podziału Galicyi.

Tak ustępują kolejno mądrzy i przewidujący 
twórcy dzieła Brzeskiego, skierowanego przeciw* 
ko Polakom, Rosyi i — zdrowemu rozsądkowi.

Oczywiście, główny cios Seidlerowi został wy* 
mierzony pę/ez Polaków. Podkreśla to pismo ce* 
sarza, które powiada:

„W uzasadnieniu swej prośby wskazałeś pan, 
że nie spodziewasz się już żadnego wyniku po u* 
siiowaniach pańskich, podjętych w celu zape* 
wnienia większości w Izbie posłów dla konieczno* 
ści państwowych, że mianowicie trudności leżą 
wyłącznie w pańskiej osobie i w stosunku pana 
do jednego stronnictwa politycznego, które wobec 
konieczności państwowych nie zajmuje odporne* 
go stanowiska, a raczej byłoby gotowe poprzeć 
inny rząd, mający ten sam ogólny kierunek. Ma­
jąc zamiar, aby kierunek, za którym pan szedłeś, 
utrzymać we spółdziałaniu reprezentacyi ludu 
przy zachowaniu pełnego zaufania stosunku do 
tych grup, które są skłonne występować za potrze* 
bami państwa, widzę się przeto zniewolony przy* 
jąć w łasce dymisyę całego gabinetu11.

W ten sposób raz jeszcze się pokazało, jak nie* 
łatwo jest rządzić w Austryi wbrew Polakom, o 
ile ci występują solidarnie.

Ale — co dalej?
Należy przypuszczać — powiadają dzienniki — 

że niebezpieczeństwo odrzucenia konieczności 
państwowych przez parlament jest zażegnane. Po* 
wstaje teraz zupełnie nowa sytuacya, bo odpadła 
główna przyczyna wszystkich trudności, które 
tak długo uniemożliwiały zorganizowaną pracę 
parlamentu i wreszcie wywoływały przesilenia.

Dobrze. Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, 
iż parlament przecież czekają wielkie trudności. 
Że szczęśliwie teraz dobrnie do końca letniej se* 
syi jest rzeczą prawdopodobną. Załatwi pro wizo* 
ryum. Ale — gdzie jest praca twórcza? Gdzie za* 
łatwienie tysiącznych, bez przesady tysięcy spraw 
piekących, pilnych, koniecznych?

Niemcy tak łatwo nie zgodzą się n'a nowy kurs...
Być może wypadki na zachodzie wyleczą ich z
niektórych n a jb a r d z i e j  f a n t a s ty c z n y c h  m arzeń . . .** *

Na wczorajszem posiedzeniu Izby przed po* 
rządkiem dziennym wygłosił swe expo.se minister 
skarbu Wimmer. Mowę z wielu stron przerywa* 
no. Kiedy minister mówił o ciężarach, wynikłych 
z płacenia zapomóg rodzinom powołanych, pos. 
Redlich zawołał: Najlepiej najstarsze roczniki 
odesłać do domu!

Po ministrze uzasadniał pos. S t r a n s k  y swój 
wniosek postawienia dra Seidlera i min. Toggen* 
burga w stan oskarżenia. Utrzymywał mowę w 
tonie satyrycznym. Między innymi powiedział 
mówca, że oskarżony jest dr Seidler, lat 50, z za* 
wodu prezydent ministrów, który stawia pierwsze 
kroki jako dramaturg, nieposzlakowanego charak* 
teru. Jest on jednak nie tyle dramaturgiem, ile 
reżyserem. Mówca jest przekonany, że dr Seidler 
obejmie niebawem dyrekturę jakiegoś prowincyo* 
nalnego teatru, pos. Teufel postara mu się o kon* 
cesyę n. p .  w Znaim. /

Pos. S t r a n s k y  o s t r o  z a a t a k o w a ł  h r .  C z e rn in a ,  
n a z y w a j ą c  go awanturnikiem i h o c h s t a p le r e m .  Zo* 
s t a ł  za  to  d w a  r a z y  p r z y w o ł a n y  do  p o rz ą d k u .

Pos. R o m a ń c z u k  w y w o ł a ł  o b u rz e n ie  C z e c h ó w  
uwagą, że pragnie a u to n o m i i  n a r o d ó w  p o d  e g ida  
N ie m c ó w .

KONFERENCYA PRZEWODNICZĄCYCH 
KLUBÓW.

Wczoraj przed posiedzeniem Izby odbyła się 
konfereneya przewodniczących klubów.

Dr Seidler oświadczył, że rząd musi obstawać 
przy tein, aby dyskusya nad wydarzeniami woj* 
skowemi nastąpiła na tajnem posiedzeniu. Posie­
dzenie tajne rozpocznie sdę dziś po głosowaniu 
nad wnioskiem czeskim w sprawie oskarżenia mi* 
nistrów.

HUSSAREK PREMIEREM?
Były minister oświaty w gabinecie Stuergkha, 

Hussarek, otrzymał podobno polecenie nawiąza­
nia kontaktu z stronnictwami. Liczą się z faktem, 
że Hussarek mianowany zostanie premierem.

Gabinet jego, jak donoszą dzienniki, składałby 
się częścią z polityków, częścią z urzędników. Dr 
Seidler ma być mianowany, podobno, szefem ce* 
sarskiej kancelaryi gabinetowej.

„Morg. Ztg.“ przypomina, że minister Hussarek 
brał swego czasu udział w uroczystościach sokol* 
skich w Pradze.

Na Zachodzie.
,  Bitwa między Aisne a Marne toczy się dalej z 
niezmienioną zaciętością i gwałtownością. Kontr* 
atakowi francuskiemu przeciwstawili Niemcy 
świeżo ściągnięte z  innych odcinków frontu re* 
zerwy, które z calem poświęceniem powshrzymu* 
ją napór f r a nc usk o * am er yk a ńsk i.

Z sukcesów francuskich notuje wczorajszy ko* 
munikat niemiecki wtargnięcie poza gościniec z 
Soissons do Chateau Thierry, w okolicy na pół* 
noc od Villemontodre.

Miasteczko to, oraz miejscowość Tigny były 
też widownią najkrwawssych zapasów. Także i 
pod Oulchy le Chateau wałczono zacięcie.

Zresztą nie było żadnych godnych uwagi wy* 
darzeń.

Kontratak francuski przerwawszy połączenie 
między Chateau Thierry a Soissons i pokrzyżo* 
wawszy plany niemieckie spełnił terńsamem swe 
zadanie i zamknął swój pierwszy okres.

WIECZORNY KOMUNIKAT NIEMIECKI.
Urzędowo z 22. lipca 1918 wieczorem: Na wie* 

lu miejscach frontu między Aisną i Marną pano. 
wał spokój. Miejscowe walki na południe od rze* 
ki Ourq.
GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ I ANGIEL* 

SKIEJ O ATAKU FRANCUSKIM.
Generał M a u r i c e  pisze według „Nieuve Rott. 

Courant", w ten sposób o ataku francuskim: 
„Atak francuski jest kontratakiem, który ma za 
główne zadanie pokrzyżowanie planów nieprzyja* 
cielą, a nie jest żadną ofenzywą, któraby dążyła 
do przełamania niemieckiego frontu.

Wydaje mi się wielce nieprawdopodobnem, a* 
bv generał Foch. już rozporządzał środkami do 
wielkiej ofenzywy. Nic należy więc oczekiwać, 
aby marsz Francuzów i Amerykanów postąpił 
daleko naprzód."

Omawiając dalej sytuacyę Maurice stwierdza, 
że Soissons ma tak wielkie znaczenie dla Niem* 
ców, że napewno spróbują wyrzucić Francuzów 
z ich stanowisk opanowujących linię kolejową.

„Tem,ps“ donosi, że w ostatnich atakach brała 
udział także i kawalerya francuska.

„Humanite" podejrzywa, że obecna walka jest 
bezwątpienia tylko manewrem przygotowawczym 
do wielkiej walki, która rozegra się na innym od* 
cinku frontu tam, gdzie będzie chodziło o usy* 
skacie ctratecznego rozstrzygnięcia.

„Daily Chronicie" pisze: „Foch zniszczył j  po* 
krzyżował, ostatecznie plany niemieckiego nasię* 
pcy tronu. Dziwną jest rzeczą, że niemiecki ko* 
munikat nazywa kontratak Focha próbą przeła*

mania, podczas gdy z całą pewnością nie o lo  fu 
chodziło.

„Echo" zwraca uwagę na fakt, że Francuzi i A* 
merykanie nie zastosowali tym razem ognia hu* 
r.aganowego i przygotowania artyleryjskiego. 
Obecnie do boju wystąpiły niespodzianie całe 
chmary tanków i wielkich automobili pancer* 
nych, które udało się w olbrzymiej wprost ilości 
nagromadzić, bez zwrócenia uwagi nieprzyjaciela.

„Petit Journal" stwierdza, że Francuzi poslu* 
gują się całkiem nowym, dotychczas nieznanym 
rodzajem artyleryi, łatwo przenośnych armat na 
specyalnych automobilach. Jestto wynalazek a* 
merykański.

„FRANKFURTER ZTG.“ O OFENZYWIE.
W „Frankf. Ztg." czytamy:
„W Szampania przygotował nieprzyjaciel sta* 

rannie elastyczne wygięcie się rzadko obsadzo* 
nych pierwszych linii bojowych. Artylerya nie* 
przyjacielska znała dokładnie nasze drogi dostę* 
powe i pozycye; piechocie od pierwszej chwili 
nie brakło wystarczaj ącńch rezerw.
A więc nieprzyajciel wiedział bezwątpienia o naj

ważniejszych częściach niemieckiego planu!!
W jaki sposób dostały się one do jego wiado* 

mość:? Nieprzyjacielskie doniesienia mówią o 
tem, że Niemcy nie robili tajemnicy z przygoto* 
wania ataku. Jestto stanowczo nieprawda. Ge* 
neral Ardanme w „Beri. Tagbl." pisał, że będzie* 
my się wkrótce dziwić, jeśli się dowiemy, jakich 
środków użyto, celem przełamania przygotowań.

A więc — rzecz się miała inaczej!!
Z wyjątkiem kilku odcinków, Francuzj byli 

przygotowani do naszego ataku nietylko takty* 
cznie; przygotowali oni jak się teraz okazuje, da* 
leko idące oskrzydlające przeciwśrodki strategi* 
czne“.

A więc kto winien?

Dokofa tajnego traktatu 
z Ukrainą,

Wczoraj przytoczyliśmy za „Diłem" wiado* 
mość, iż hetman Skęropadski został zniewolony 
zrzec się tajnego układu austryacko-ukraińskiego, 

i a więc gwarantującego Ukraińcom podział Ga* 
| li cyi.
; Wiadomość ta podkreślała, iż stało się to na na* 
j leganie hr. Forgacha.
: Obecnie dochodzą wieści z Wiednia, iż rewi*
| zya odnośnej umowy znajduje się w związku z 

notorycznem stwierdzeniem przez hr. Forgacha, 
że Ukraina nie jest w stanie wypełnić gospcdar* 
ezych zobowiązań, poczynionych w Brześciu.

Jeżeli reprezentant austryacki w lipcu dopiero 
stwierdził, iż brzeskie obietnice p. Siewruka były 
lotnym piaskiem — toć sprawę tę wyjaśniono 
z polskiej strony już w lutym.

Studnicki — ŁempickL
Warszawska „Nowa Gazeta" w sprawozdaniu z 

posiedzenia Rady Stanu, na którem popisywał się 
Studnicki, pisze:\ .

„W czasie przemówienia (Studnickiego) prawic 
wszyscy opuścili sale (chłopi uczynili to. gre­
mialnie, gdy powiedział, że „naród nasz niema ho* 
noru"). Zostało na sali około 15 posłów i 3 mini­
strów tylko.

P. Łempic-ki rysował z zapałem p o ło ż e n ie  jeń* 
ców Polaków w Niemczech, którzy wszyscy zo* 
stali wyłączeni' w oddzielne obozy dzięki jego 
staraniom i uzyskali stosunkowo bardzo pomy* 
ślne warunki: znaleźli sic poci dozorem wyznaczo­
nych specjalnie przez niemieckie ministeryum 
„wyjątkowych ludzi do opieki nad nim:, którzy
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całym sercem o nich dbają" — twierdził p. Łem* 
picki.

J a k  w ia d o m o  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  o b r a d  by* 
ły  w n io sk i ,  d o m a g a j ą c e  s ię  z w o ln ie n ia  jeńcó w *  
P o la k ó w .

Haller na Syberyi?
,Deutsche Warsch. Ztg.“ donosi:
„Według doniesienia „Nordd. Allg. Ztg." z Ha* 

gi, Biuro Reuter,a dowiaduje się z miarodajnego 
źródła, że wojsko czeskie na, Syberyi obejmuje 
wiele oddziałów rosyjskich, pozostających pod 
dowództwem generałów Erdellego, Aleksiejewa i 
Dutowa, oraz
oddziały polskie, którym udało się po zarządzę* 
niu demobiiizscyi przez Niemców, zbiedz na 

Ukrainę i Rumunię.
Oddziały te pozostają pod dowództwem gene* 

rola Michaelisa, b. dowódcy 2 legionu polskiego.
Armia ta obejmuje więc resztki znanej Żelaznej 

Brygady Karpackiej, utworzonej z legionistów 
polskich w Galicyi, która później przedarła się na 
Bukowinę.

Dowódca jej jest pułkownik Haller."
Wiadomości te należy przyjmować z jak naj* 

większą rezerwą.
„Kuryer Lwowski" na podstawie źródłowych 

informacyi stwierdza, że powyższe wiadomości 
mijają się z prawdą.

Masowa deputacya kobiet 
u prezydenta.

Dzisiaj w południe przyszła do prezydenta Fe* 
dorowicza masowa deputacya kobiet wszystkich 
dzielnic Krakowa. Deputacyę prowadziła tow. 
Kluszyńska i przedstawiła żądania ludności. Pod* 
niesiono niemożliwe stosunki na targach krakow* 
skich, gdzie zbogacone przekupki wylkupują pro* 
dukty i sprzedają po lichwiarskich cenach hie* 
dnej ludności. Komisarze targowi patrzą na 
wszystko przez palce. Głos ludu twierdzi, że 
działają nawet w porozumieniu z przekupkami.

Deputacya żądała zapewnienia, że magistrat 
dołoży starań, żeby chleb i przez sierpień wyda* 
warno ludności. Ceny fasoli muszą być zniżone i 
powinno się sprzedawać tylko tym, którzy są u* 
prawnieni do pobierania bonów. Skargi na spo* 
sób „urzędowania" w sklepach miejskich często 
i w biurach magistrackich były ogólne. Prezy* 
dent Federowicz odpowiedział, że magistrat czy* 
ni rozpaczliwe wysiłki, żeby zapewnić ludności 
chleb na sierpień. Rząd zamknął kredyt, tak, że 
magistrat niema żadnych funduszów. Kartofle 

będą w najbliższych dniach sprzedawane przez 
gminę po 1 K 50 za 1 kg i w ten sposób zmusi się 
handlarzy do zniżenia cen. Na przekupki li* 
chwiarki należy robić doniesienia do sądu i pro* 
kuratoryi.

Fasolę magistrat sprzedawał po zniżonej cenie 
4 K.

Prez. Federowicz, na skargi podniesione przez 
Górową i inne uczestniczki, zgodził się, żeby ko* 
foietom obarczonym dziećmi i  chorym wydawano 
naftę i przyrzekł wydać surowe zarządzenia, że* 
by z ludnością obchodzono się w urzędach i skłe* 
pach miejskich przyzwoicie.

Tow. Kłuszyńska prosiła p. prezydenta, żeby 
możliwie najspieszniej zwołał Radę gospodarczą, 
celem podjęcia akcyi odzieżowej przez gminę.

1  o sta tn ie !  chwili.
Francuzi na północ od Marne.

Ostatni komunikat niemieckiego gener. sztabu 
donosi: Na polu walki nastał chwilowy spokój. 
Na południe od Aisne nieprzyjaciel nie pomawiał 
wczoraj swych ataków. Także i walka artyleryi 
straciła na sile. Po obu 9tronach Ourcą a Marne 
przeprowadził nieprzyjaciel we wszystkich odcin* 
kach gwałtowne ataki częściowe. Zostały one od­
parte. Nieprzyjacielskie oddziały, które po obu 
stronach Jaulgonne wdarły się w nasze stanowiska 
forpocztowe nad Marne zostały w kontrataku 
odrzucone ku rzece. Miejscowe walki na połu* 
dniowy zachód i na wschód od Reims.

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorff.

Koleje ukraińskie pod zarządem 
niemieckim.

STREJK KOLEJARZY.
„Gołos Kijewa" donosi: 15 b. ni. wybuchł strejk 

kolejarzy w stacyi węzłowej K o r  o s  t e n .  Poda* j 
gów w kierunku stacyi Sarny nie wypuszczono, i 
Zasfamawiono też ruch kolejowy ńa linii Kijów* j 
Powozsk. 17 b. m. przyłączyli się do strejku kole* j

„hi A P H ź  O D"

jarze kijowscy. Nie wypuszczana z Kijowa ani je* 
dnego pociągu. Minister kolei przyobiecał speł* 
nić część żądań strajkujących i do 18 b. m. naka* 
zai wszystkim powrócić do pracy. W przeciwnym 
ratzie minister zagroził oddaniem kolei ukraińskich 
pod zarząd niemieckiej naczelnej komendy armii.

„Kij. Myśl" donosi, że'do '19 b. m. strejk objął 
całą Ukrainę.

W Równie i w wielu innych miejscowościach 
przyaresztowano komitejty strejkowe.

CELE W OJENNE KOALICYI.
„Daily Mail" podaje .następujące zestawienie 

celów wojennych koaiicyi: 1. opuszczenie Belgii,
2. opuszczenie Syberyi, 3. opuszczenie wszystkich 
obsadzonych obszarów Francyi, 4. desaneksyę 
Alzacyi i Lotaryngii, 5. unieważnienie traktatu 
brzeskiego.

ANGLICY DAJĄ INDYOM ANTONOMIĘ.
„Corriera della Sera“ donosi z Londynu, że po* 

stanowiono nadać Indyom szeroką autonomię. Jak 
słychać Hindusi uzależnili od tego swój udział 
w wojnie.

K R O M K A .
CENZURA — mimo że parlament obraduje — 

w dalszym ciągu stawia nowe rekordy. Najbar* 
dziej konfiskowane są — mowy parlamentarne. 
Nie tylko nie możemy n p. podać brzmienia mo­
wy tow. Daszyńskiego (poza zgoła nie dok ła* 
dnem streszczeniem biura koresp.), ale nawet z 
mowy ultra*lojalnego p. Jaworskiego cenzura wy* 
rąbała cały kawał — chociaż był to telegram
c. k. Biura korespondencyjnego, podany przez 
wszystkie dzienniki.

Czem się staje wobec tego parlament?
JUŻ MIJA ROK... „Kuryer Lwowski" pisze: 

„Dziś mija rok cały od chwili, kiedy Józef Pił* 
sudski wraz z pułk. Sosnkowskim nagle .areszto* 
w ani zostali i wywiezieni w głąb Niemiec.

Wszelkie „zarzuty" podawane z początku jako 
przyczyny internowania Piłsudskiego upadły, gdyż 
przy bliższem rozpatrzeniu rzeczy przez władze 
okupacyjne, przez też same władze cofnięte zo* 
stały jako bezpodstawne i mylne.

Miano to więzienie Piłsudskiego, tak boleśnie 
dotykające społeczeństwo polskie, trwa w dal* 
szym ciągu.

Wobec faktu, że władze niemieckie obiecały 
uzasadnić aresztowanie twórcy Legionów i że u- 
zasadnienie pierwotnie upadło, nowego zaś nie 
podano wcale — jest narzucajacem się z polskie* 
go stanowiska wskazaniem, by Rada Stanu i Rząd 
polski w Warszawie zażądały — powołując się na 
powyższą obietnicę — uwolnienia Piłsudskiego i 
pułk. Sosakowsklego.

LOSY REPREZENTACYI ROBOTNICZEJ W 
GMINIE. Wczopaj wieczorem odbyło się posie* 
dzenie klubu radzieckiego mieszczańskiego, na 
którem omawiano sprawę reformy wyborczej do 
gminy. Po ożywionej dyskusyi klub mieszczański 
uchwalił opowiedzieć się na pełnem posiedzeniu 
m. Komisyi statutowej za 18*mandałową kur^ą 
wyborczą do gminy m. Krakowa.

To już poniekąd stara propozycya pp. „mie* 
szczan", gdyż już na ostatniem posiedzeniu ko* 
misyi statutowej proponowali demokratom, aby 
zrezygnowali z proponowanej 24*mandatowej 
kuryi i zawarli kompromis na podstawie 18*man* 
datowej.

Sobkostwo w tych ciężkich czasach — ohydne.
STREJK W KOMISYACH ZASIŁKOWYCH 

GALICYI. Strejk w komisyach zasiłkowych we 
Lwowie został zakończony. Jak ze sprawozdania, 
złożonego na zgrmadzeniu strejkujących we 
Lwowie wynika, zarówno namiestnik jak i wice* 
prez. Decykiewicz zgodzili się na wszystkie żąda* 
nia strejkujących z wyjątkiem podwyższenia pen* 
syi, które zależy od ministerstwa, przyrzekli je­
dnak jak najgorętsze poparcie w tym kierunku. 
Ponadto przyrzeczono funkeyonaryuszom ubez* 
pieczenie w kasach chorych, oraz zapewniono de* 
putacyę, że strejku jacy nie będą pociągani do od* 
powiedzialności z powodu strejku.

W Krakowie natomiast strejk trwa daleej. Na 
odbytym wczoraj zgromadzeniu uchwalono nie 
wracać do pracy, dopóki nie nastąpi porozumienie 
się z organizacyą lwowską.

Związek urzędników i urzędniczek prywatnych 
w Krakowie zaapelował do ogółu urzędników i u* 
rzędniczek, by pod żadnym warunkiem posad w 
biurach Komisyi zasiłkowej nie przyjmowali, 
dopokąd sprawa strejku załatwioną nie będzie i 
dopokąd wszyscy strajkujący, którzy otrzymali 
zwolnienie z powrotem przyjęci nie zostaną.

W AŻNA USTAWA. Dnia 16 stycznia b. r. zo* 
stała uchwalona przez parlament i weszła w życie 
cie ustawa o pomocnikach handlowych, mająca, 
jak wiadomo, zastosowanie także i do urzędników 
prywatnych.
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Każdemu pracownikowi po 6 miesiącach pracy 
u jednego pracodawcy przysługuje prawo naj* 
mniej 10*dniowego urlopu płatnego.

Stosunek służbowy może być rozwiązany w cią* 
gu pierwszego miesiąca w każdej chwili, po upły* 
wie,zaś tego czasu tylko za uprzedniem 6 tygow 
dniowem przed pływem kwartału kalendarzowego 
wypowiedzeniem.

Ustawa powyższa obowiązuje wszystkich w ca* 
łem państwie, jedynie czynniki powołane do jej 
przestrzegania, jak magistraty i c. k. Namiestni* 
ctwa ustawy tej uznać i stosować u siebie nie 
chcą.

0  przysługującern prawie do płatnego urlopu 
także pracownikom Komisyi zasiłkowej c. k. Na* 
miestnictwo słyszeć nawet nie chce. -

Również ustawowy termin wypowiedzenia zda* 
niem c. k. Namiestnictwa nie obowiązuje w sto* 
sunku do pracowników Komisyi zasiłkowej.

Od każdego pracownika żąda się przy wstąpię* 
niu podpisania deklaracyi, że stosunek służbowy 
przez cały czas trwania może być każdej chwili 
bez jakiegokolwiek wypowiedzenia rozwiązany.

Nawet 14*dniowe wypowiedzenie stosowane do 
służby w domach prywatnych nie przysługuje 
pracownikom K o m is y i  zasiłkowej. Jeżeli dodamy 
do powyższego hojne wynagrodzenie, wynoszące 
aż 180 K m ies ięc zn ie ,  to będziemy mieć ograz tej 
nędzy, w j a k i e j  ż y ć  musieli pracownicy Komisyi 
zasiłkowej.

Czy można mieć wątpliwość, kto ponosi winę 
strejku i kto jest odpowiedzialnyift za skutki, ja* 
kie strejk ten dia ubogiej ludności za sobą po* 
ciąga?

POWOŁANIE POSPOLITAKOW W/l. Urzę* 
dowa „Gazeta Lwowska donosi, że w najbliż* 
szych aniach pojaw] się ogłoszenie, wzywające 
pospolitaków, którzy przy stawce „W“ i przy 
stawce dodatkowej uznani zostali za zdolnych 
do służby orężnej, a urodzonych w latach 1896 do 
1879 włącznie i w latach 1870 do 1895 włącznie, 
aby zgłosili się w tej powiatowej komendzie u* 
zuipelniającej obrony krajowej, w ob-ębic której 
leży obecnie miej-sce ich pobytu. Szczegółowe 
terminy zgłoszeń się w poszczególnych okręgach 
będą równocześnie ogłoszone, a terminy te przy* 
padać będą na dni od 1 do 6 sierpnia.

Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiejsze przed*
s t a w ie n ie  „ S p r z e d a n e j  n a r z e c z o n e j "  o d ło ż o n e  z o ­
s t a ło  d o  ju t r a .

W POGONI ZA SENZACYĄ. Jedno z kra­
kowskich pisemek brukowych zamieściło senza* 
cyjną „wiadomość", iż ma nastąpić źmilitaryzo* 
wanie krakowskiej dyrekcyi kolei państwowej. — 
Jak nam z dyrekcyi kolei donoszą, wiadomość ta 
jest nieprawdziwy

ZATRUCIE ŚLEDZIAMI. Wedle obiegających 
pogłosek po Krakowie, w szpitalu przy ul. Ło* 
bzowskiej, zatruło się śledziami kilkanaście osób. 
Lekarze udzielili natychmiastowej pomocy. Kilku 
ludzi jest bardzo niebezpiecznie chorych.

SĄDY DORAŹNE ZA DEZERCYĘ. „Gazeta 
Lwowska" ogłasza urzędownie: C. i k. komendant 
wojskowy w Krakowie, jako kompetentny ko* 
mendant c. i k. armii, wydał pod dniem 11 b. m. 
1918 następujące obwieszczenie: „Na podstawie 
par. 343 wojskowej procedury karnej ogłasza się 
prawo doraźne (Standrecht) przeciwko przynale* 
żnyrn do batalionów zapasowych c. i k. 13 pułku 
piechoty w Ołomuńcu, 20 w Tarnowie i 57 w 
Przerowie, z powodu zbrodni dezercyi. Kto' po 
ogłO-szeniu prawa doraźnego dopuści się wspo­
mnianej zbrodni, zostanie zasądzony doraźnie i u* 
karany śmiercią. Kara śmierci wykonana zostanie 
przez rozstrzelanie, o ile dezertera nie wypadnie 
ukarać śmiercią przez powieszenie w myśl par. 
191 i 192 wojskowej ustawy karnej".

WYBUCH W NIEMIECKIEJ FABRYCE A* 
MUNICYI. Biuro Wolffa donosi, że fabryka a* 
municyi w miejscowości Plan uległa częściowemu 
zniszczeniu z powodu wybuchu, który powstał 
dnia 19 b. m. po południu prawdopodobnie skut* 
kiem samozapalenia się materyałów wybucho* 
wych. Wyrządzona została przytem znaczna 
szkoda materyalna, a także zginęła większa ilość 
ludzi. Pożar, który powstał po wybuchu, ugasiła 
straż pożarna p o  półtrzeciagodzinnej akcyi.

1 SYN CARA ZOSTAŁ ZAMORDOWANY. 
Organ rządu bolszewickiego „Prawda" potwier* 
dza wiadomość, że carewicz już z początkiem li* 
pca został zamordowany.

KSIĄŻĘ URACH, JAKO MINDOWE II. Li* 
tewsko*szwajcarskie biuro informacyjne doniosło, 
iż Taryba litewska ofiarowała koronę Litwy 
ks. Urach, który miał przyjąć tę propozycyę, 
przyczem objąłby rządy pod imieniem Mindo*

| we II.
j Berliński „Lofcaknzeiger" pospięszvł z uwagą,
| żc Litwa jest wprawdzie niepodległą, ale bez zgo* 
i dy Berlinia nie mogłaby nikomu ofiarować swej 

korony, a w tej sprawie nic owemu dziennikowi 
i nie jest wiadomem.
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Wieśka manifssiacya nauczycielstwa .Galicyi w sprawie poprawy bytu. —
Grozi ostateczna katastrofa.

OBRADY ZJAZDU W RATUSZU.
I m p o n u ją c y  l ic z b ą  z ja z d  d e le g a tó w  związków 

n a u c z y c ie ls k ic h  c a łe g o  k r a j u  byl prawdziwie —• 
t r a g ic z n ą  m a n i f e s t a c y ą  p r z e d  oczyma stolicy,, 
p rz e d  k r a j e m  i p a ń s tw e m ,  że  oto wychowawcy 
p o lscy ,  p ie rw s i  k rz e w ic ie le  oświaty i kultury w- 
d u s z a c h  m ł o d e g o  p o k o le n ia  — stoją u wrót osta­
t e c z n e j  n ę d z y ,  p r o w a d z ą c e j  coraz więcej widomie 
k u  ca łe j  grozie ' d y le m a tu :
śmierci głodowej, lub cofnięcia się 7, pod sztan­

daru...
Salę ratuszową lwowską obie galerye zapełnili 

szczelnie uczestnicy, reprezentowanych było oko­
ło 70 powiatów Galicyi.’

Wśród gości byli radni tow. Buben, Hankie- 
wicz, poset dr Diamand, tow. Hausner.

D o  p r e z y d y u m  Z j a z d u  p o w o ł a n o  p. N o w a k a ,  
,  p re z e s a  Z w i ą z k u  p o ls k ie g o  n a u c z y c ie l s tw a  i p. 

S t r o ń  sk iego ,  r e p r e z e n tu j ą c e g o  u k r a i ń s k ą  w z a je ­
m n ą  p o m o c  nau czy c ie l i .

W ' z a g a je n iu  przedstawił prez. Nowak kata­
strofalne p o ło ż e n ie  nauczycielstwa, któremu grozi 
wprost nędza i g!ód.

P. S t ro ń s k i w języku ruskim podnosi konie­
czność i doniosłość solidarności w imię interesów 
zawodowych. T. S m u l i k o w s k i ,  prez. Ogniska 
Związku polsk. naucz, we Lwowie, domaga się 
wprost bezzwłocznego uwzględnienia postulatów 
nauczycielskich przez czynniki rządzące, t. j. zró­
wnania, o których się mówi, że sa największą 

nędzą
z urzędnikami najniższych kategoryi (to, co ma 
wysłużony żandarm, to nasz najśmielszy postu­
lat!).

PRZEMÓWIENIA DELEGATÓW.
Protestem przeciw dotychczasowej krzywdzie, 

dotychczasowemu bezprawiu, które wtrąciło nau­
czycielstwo w stan klęski — brzmiały glosy całego 
sz e re g u  d e le g a tó w  z prowincyi.
GŁOSY PRZEDSTAWICIELI SPOŁECZEŃ­

STWA.
W odpowiedzi na wyrazy żalu, skierowane do 

społeczeństwa ze strony rozgoryczonego nauczy­
cielstwa, zabrali też głos i przedstawiciele społe­
czeństwa.

Jako prezes Tow. n a u c z .  wyż. z a b ie r a  głos Jan 
K a s p ro w ic z .

Następnie zabrał głos poseł tow. dr Diamand.
W im ien iu  Komitetu oby w. Polek serdecznie 

p rz e m ó w i ła  p. D u lę b ia n k a .
Imieniem polskiej partyi socyalno-demokraty 

cznej przemawia tow. H a u s n e r  i oświadcza 
łączność w akcyi i walce nauczycielstwa, którego 
organizacya, jak wogóle narodu całego, jest tak 
dziś potrzebna, dla wielkich chw.il i czynów, ja­
kie n as czekaj a. (Gromkie oklaski^.

Wreszcie przemówił tow. Hanikłewic.z.
Uchwalone przez Zjazd

REZOLUCYE
powiadają między innemi: •

1) Zjazd delegatów powiatowych Zgromadzeń 
nauczycielskich, zebrany w sali ratuszowej miasta 
Lwowa w dniu 21 lipca b. r. oświadcza:

Należy się nauczycielstwu ludowemu natych­
miastowa wypłata w pełnym wymiarze dodatku 
drożyźnianego, uchwalonego przeze parlament i 
Izbę panówr. .

2) Zjazd delegatów domaga się od Rady szkol­
nej, by bezzwłocznie wygotowała projekt regu- 
lacyi pjac, w granicach czterech najniższych rang
urzędników państwowych, z ujęciem stabilizacyi 
wszystkich sił nauczycielskich z chwilą uzyskania 
pełnej kwaliłikacyi.

3) Zanim regulacya płac zostanie definitywnie 
przeprowadzoną, żąda Zjazd wypłaty na razie w 
formie dodatku uzupełnienia płac nauczycielstwa 
do wysokości płac urzędniczych, nadto dodatku 
drożyźnianego w granicach czterech rang urzędni­
czych podwyższanego równocześnie z podwyższa- 
niem dodatku urzędników.

4) Zjazd dom'aga się nadto świadczeń dla istnie­
jących k o n su m ó w  nauczycielski oh, odzieży i obu­
wia w naturze dla nauczycielstwa i jego rodzin.

5) W interesie szkoły, podniesienia poziomu 
moralnego u młodzieży, ulegającej deprawującym 
wpływom wojny, żąda nauczycielstwo od władz 
Przełożonych energicznej akcyi w reklamowaniu 
nauczycieli od Służby wojskowej, żąda wglądu w 
Urzędowanie podwładnych organów w tym kie­
runku.

Zjazd protestuje przeciwko osłanianiu tajemni­
cą najżywotniejszych spraw nauczycielskich, co 
uwydatnia' się w ostatnich czasach przy podejmo­
waniu uchwał Rady szkolnej kraj. i Wydziału

kraj. odnośnie do dodatku na r. 1918—19 nie od­
powiadających interesom nauczycielstwa lud. 

Zjazd uważa za swój obowiązek zwrócić uwagę 
całego społeczeństwa, że gdy dotychczasowe sto­
sunki materyaLne i prawao-slużbowe urągające 
wszelkiemu poczuciu sprawiedliwości, nie ulegną 
radykalnej zmianie i skoro postulaty naucz, nie 
zostaną w najkrótszym czasie zrealizowane, wów­
czas
nauczycielstwo wbrew swej woli, warunkami ży­
ciowymi zostanie masowo usunięte z zawodu, co 
szkolnictwu ludowemu grozi katastrofą, całemu 

życiu kulturalnemu klęską na długi szereg lat.
Nauczycielstwo zrzuca przeto z siebie odpo­

wiedzialność za dalsze losy szkoły ma barki tych 
czynników, które z obojętnością, apatyą dziwną 
pr.zeocząją fatalne skutki tego stanu rzeczy, dzia­
łające na szkodę przyszłości narodu.

Rezolucye powyższe, przedłożone przez tow. 
Smulikowskiego jednomyślnie uchwalono. 

Następnie zgromadzeni udali się pochodem
POD SEJM,

protestując w ten sposób przeciw niesłychanej 
krzywdzie rzeszy nauczycielstwa galicyjskiego.

** *
Wczoraj w południe deputacya nauczycieli lu­

dowych, wybrana na niedzielnem wiecu, udała się 
do Wydziału krajowego. Deputacyę przyjął czlo- 
nekee Wydziału kraj., p. Dąmbski. P. Dąmbski 
oświadczył, że sprawa dodatku drożyźnianego w 
-myśl wniosku posłów Teufla i Hummera została 
przez Wydział krajowy wygotowana, a akta jej 
sprawy wysłano do Wiednia.

Następnie deputacya prowadzona przez prezesa 
Nowaka z Krakowa i tow. Smulikowskiego ze 
Lwowa udała się do Rady szkolnej krajowej i 
przedłożyła tensam memoryał radcy Okęcldemu.

Z Izby posłów.
Budżet austryacki na rok 191S—19 z niedoborem 
20 miliardów. — 57 miliardów długów wojen­
nych. — Debata nad wnioskiem o postawienie 
Seidlera w stan oskarżenia. — Mowa Skarbka.

Minister skarbu dr Wimmer wniósł w Izbie po­
słów ustawę finansową wraz z preliminarzem pań­
stwowym na rok administracyjny. 1918—19.

Wydatki państwowe preliminowane są w kwo­
cie 24.321 milionów koron.

Dochody państwowe preliminowane są w wy­
sokości 4855 milionów koron, a mianowicie 4541 
milionów koron w dochodach stałych, reszta zaś 
314 milionów koron w dochodach przejściowych.

Z dochodów stałych przypada 733 milionów na 
podatki bezpośrednie, 52 miliony na cła, 254 mi­
liony na podatki konsumcyjne,/561 milionów na 
należytości, 746 milionów na monopole, 2074 mi­
lionów na przedsiębiorstwa i 115 milionów na do­
chody administracyjne. 

Niedobór. 
niedobór budźeiu stałego wynosi 4898 milio­

nów koron. Niedobór budżetu przejściowego 17,568 
milionów koron. 

Ogółem niedobór wynosi 19.468 milionów koron. 
Celem pokrycia tego ogólnego niedoboru prosi 

rząd o udzielanie upoważniania do wystarania się 
o 21 miliardów koron.

57 miliardów długów z wojennych operacyj 
kredytowych.

Dn. 30 czerwca suma długów powstałych z 
wszystkich wojennych operacyj kredytowych 
wynosiła 57.201 milionów koron.

* * JS
Expose ministra skarbu.

Minister skarbu W i m m e r ,  wnosząc budżet 
na r. 1918—19 omawia kanstrukcyę zasiłków 
wojskowych i podnosi z ubolewaniem, że zasiłki 
te (obarczają budżet na 3 mibardy 430 milionów 
kor.) tamują ochotę do pracy i  produkcyę. Co 
,do dodatków drożyźnianych dla ftmkcyonaryuszy 
państwowych, to budżet zawiera tylko dodatki 
bieżące, —- (natomiast nie zawiera zasiłków jed­
norazowych, ponieważ nie można z góry wysoko­
ści ich oznaczyć. Minister podkreśla konieczność 
podwyższenia taryf kolejowych.

Oskarżenie ministrów.
Rozpoczęła się dyskusya nad, wnioskiem Stran- 

sy‘ego w sprawie oskarżenia Dra Seidlera i mini­
stra Toggenburga z powodu wydania rozporzą­
dzenia o podziale C z e c h  na o k rę g i .  Przemawiali

Stransky, minister Gajer, Roller, Ravniker, Seitz, 
Baksa, Romańczuk, Isopeskul - Grećul, Lody- 
man, Grandi, Hoch i hr. S k a r b e k .

Pos. Romańczuk oświadcza, żc Ukraińcy gloso­
wać będą przeciw wnioskowa,

Hr. Skarbek zaczyna w języku polskim, poczerni 
po niemiecku oświadcza, że stronnictwo polsk- 
nar. dem. głosować będzie za wnioskiem Stran*. 
skyego i Głąbińskiago.

Kwestya polska będzie musiała być 
przedmiotem rozważań kongresu światowego 

i na nim być rozstrzygnięta, jak spodziewać się 
należy, zgodnie z życzeniami narodu polskiego. 
Mimo manifestu ces. stworzono w Polsce pozór 
administracyi politycznej z pięknie brzmiąeem na­
zwiskiem Rady regencyjnej, aby. Polakom dać po­
zór niezawisłości, natomiast w rzeczywistości cią­
ży tam

pięść zdobywcy.
W końcu wyraża nadzieję, że Rusi ni wnet się 

przekonają, iż
porozumienie z Polakami 

le ż y  w  interesie ich własnej przyszłości i jest nie- 
odzownem. D o  ta k ie g o  p o ro z u m ie n ia  z p e w n o ś c ią  
p r z y j d z i e ,  jeżeli wykluczy się obcych pośredni­
ków.

ZAJŚCIA NA FRONCIE WŁOSKIM 
Odczytano następnie winiosek pos. Waldnera, 

Hausera, Stanka, Tertila, Seifcza, Koroszeca, Petru- 
szewicza, Wassilki, Isopescuła, Głąbińskiego, Da­
szyńskiego i tow. w sprawie zajścia na froncie 
południowo-zachodnim, opiewający:

Wzywa się rząd, aby udzielił szczegółowych 
wyjaśnień o zajściach na froncie południowo- 

zachodnim i w głębi kraju.
Prezydent Izby zawiadamia, że dr Seidler wraz 

z całym rządem podali się do dymisyi i dymisya 
została przyjętą (oklaski na ławach czeskich).

Wniosek przyjęto i na tem posiedzenie zam­
knięto. Następne we wtorek.

Listy warszawskie.
0  senat. — Powrót uchodźców. — Miłguj*Mali­

nowski.
Warszawa, 20 lipca.

A więc będziemy mieli Sejm dwuizbowy. W tym 
duchu zapadła bowiem uchwała komisyi sejmo­
wej, która w ciągu dwóch posiedzeń załatwiła się 
z pierwszym punktem swego programu, obejmują­
cym sprawę dwuizbowości sejmu. Komisya ta, 
składająca się z 21 członków, orzekła większością 
13 głosów na 17 obecnych, że sejm ma być dwu­
izbowy, przyczem zostały złożone dwie deklara- 
cye w i mienią 5 członków, ograniczające do pe­
wnego stopnia ich stosunek do dwuizbowości.

Deklaracya G. Simona z klubu demokracyi nie­
zależnej, wypowiada się za dwuizbowością, o ile 
senat zostanie tak zorganizowany, że stanie się 
„reprezentacyą najwyższej sumy niezależności są­
du, doświadczenia życiowego i kwalifikacyj zawo­
dowych" i będzie „nie hamulcem, lecz twórczem
1 harmonijnem dopełnieniem Izby poselskiej". — 
Deklaracya S. Libickiego uzależnia stosunek jego 
do dwuizbowości od rodzaju organizacyi i syste­
mu wyborczego senatu.

Komisya sejmowa, jak słychać, ma zamiar bar­
dzo szybko załatwić się z przedłożonym jej pro­
jektem. Znaczna część jej gotowa jest wypowie­
dzieć się za głosowaniem kobiet. Obniżenie wie­
ku wyborców z 25 do 21 też posiada w komisyi 
zwolenników. Modyfikacya „proporcyonalności" 
projektu — w duchu bardziej odpowiadającym 
potrzebom czasu, też ma widoki powodzenia. —■ 
Największa rozbieżność zdań panuje co do or- 
ganizacyi senątu, pomyślanej w projekcie, jako za­
pora dla wszelkiej myśli demokratycznej.

Projekt był, jak wiadomo, układany w momen­
tach najbardziej spotęgowanej paniki przed wrze- 
komo nadciągającym z Rosyi „bolszewizmem1. — 
Dziś obawy te, posunięte w pewnych kołach do 
potwornych rozmiarów, w znacznej mierze się 
rozwiały. A to głównie pod wrażeniem nastroju, 
w jakim wracają z Rosyi uchodźcy Drżano przed 
nimi, jak przed najniewątpliwszymi szerzyoielami 
„zarazy bolszewickiej", tymczasem rzeczywistość 
zadała kłam tym obawom. Skołatane tułaczką rze­
sze wracają do kraju nietylko nie zarażone bol- 
szewiizmem, ,le przeważcie antybolszewicko uspo­
sobione. Anarchia rosyjska, od której uciekali u- 
chodźcy polscy, uspos-ohiła ich bardzo krytycznie 
do stosunków panujących w Rosyi. To też w ś r ó d  
powracających jest bardzo dużo żywiołów, tę­
skniących przedewszystkiem do porządku i ładu.

Charakterystyczne, że żywioły demokratyczne, 
które będąc w Rosyi, teoretycznie sprzyjały kra­
jowej lewicy, obecnie, zjawiwszy się w kraju, 
czują się bliższymi aktywistycznemu centrum. — 
Dotyczy to całego obozu stojącego przy Ledni­
ckim. Tworzy on tu obecnie nową grupę demo-
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kratyczną, mało się czem wyróżniającą z pomię* 
dzy innych (a jest już aż 13'.) ugrupowań akty* 
w.istycznyeh.

Wśród mnóstwa uchodźców, którzy codziennie 
niemal wracają do kraju, najwięcej — o ile cho­
dzi a inteleigencyę — jest lekarzy, których tu 
brak. — Nadciągają też liczną gromadą nauczy* 
ciele ludowi, urzędnicy kolejowi, technicy i in* 
żyruerowie. Przeważnie powracają z gotówką, 
która pozwoli im przebyć najcięższe czasy, zanim 
się urządzą. Powrót tak licznych r-Zesz do War* 
szawy spowodował nowy okres podnoszenia się 
cen na wszystko, przedewszystkiem zaś na mie* 
szkania, które dotąd były tu względnie jeszcze 
niezbyt drogie.

Po przeszło rocznym pobycie w Szweeyi wrócił 
do kraju p. MilgujMglino wski, redaktor „Zara* 
•n;a“ i jeden z najwybitniejszych kierowników ru» 
chu ludowego. Na razie ma, podobno nie brać u* 
działu w życiu politycznem, zanim się nie zoryen* 
tuje w zmienionej sytuacyi. „Aktywistów" zwal* 
czających ruch ludowy, przerazi! ten powrót nic 
pomału, to też się już rozpoczęła kampania, usi­
łująca p. Malinowskiego „uniemożliwić". Przoduje 
w tej akcyi „Polska", pseudo-dudowe wydaiwni* 
ctwo p. Dunina. Zastępca.

Komunikat austryacki.
Na froncie włoskim nie wydarzyło się nic waż*

niej gzego.
W Albanii nieprzyjaciel ponowił przed trzema 

dniami swe ataki na północ od Berat i  w górnej 
dolinie De cli. Pominąwszy miejscowe odchylę* 
nia nie udało mu się nigdzie uzyskać sukcesu. — 
Walki toczą się dalej. Między kolanem, jakie 
tworzy rzeka Semeni a morzem wtargnęły nasze 
oddziały wywiadowcze z wielu miejscach do li* 
mii włoskich.

Szef sztabu generalnego.

Z m ia s ta  i z kraija.
WYBÓR I. WICEPREZYDENTA M. KRA* 

KOWA. Jak wiadomo, posiedzenie Rady m. Kra* 
kowa odbędzie się 30 b. m. W tej sprawie prezy* 
dent m. Krakowa rozesłał okólnik do radców 
ipiejskich, celem ustalenia czy zbierze się wyma.

gana statutem ilość trzy czwarte członków Redy 
m. Krakbwa. Z uwagi na okres feryi letnich jest 
prawdopodobnem, że na posiedzeniu w dniu 30 
b. m. nie przyjdzie do skutku wybór wiceprezy* 
denta, tylko Rada wyznaczy ponowny termin wy» 
borów.

W ie c e  n a u c z y c i e l s k ie  w  k r a k o w ie
I NA PROWINCYI. Nauczycielstwo ludowe mia* 
sta Krakowa zgromadzone w czerwcu b. r. stwier* 
dza z goryczą i oburzeniem, że w najcięższej 
chwili toczącej się wojny ani przedstawiciele kra* 
ju, ani władze do tego, powołane nie myślą o uła­
twieniu mu egzystencyi. Sprawozdania z wieców 
odbytych we wszystkich powiatach naszego kraju 
stwierdzają jednogłośnie, że nauczycielstwo zna* 
duje się' w skrajnej nędzy, walcząc z brakiem 
żywności, odzieży i obuwia, a zostawione same 
sobie musi się chwycić środków samoobrony, gro* 
żących katastrofą szkolnictwu i oświacie ludowej. 
Nauczycielstwo w razie niespełnienia swoich skro* 
mnych postulatów, grozi gremialnem wystąpię* 
niem ze wszystkich placówek oświatowych, emi* 
gracyę do innych zawodów, ewentualnie zaprze* 
staniem pracy z początkiem b. r. szkolnego.

WALNE ZGROMADZENIE NAUCZYCIEL* 
STWA DROHOEYCKIEGO. Dnia 14 lipca b. r. 
odbyło się walne zgromadzenie nauczycielstwa 
rezolucyę, domagającą się przydzielenia dodae* 
lud. pow. Drohcbyckiego, na którym powzięto 
rezolucyę, domagającą się przydzielenia dodatku 
w takiej wysokości, aby razem z płacą równał się 
obecnym poborom urzędników pańswowych, 
oraz podwyższenia dodatków równocześnie z każ- 
doczesnem podwyższeniem tychże dla u rzędni* 
ków, świadczenia dla konsumów przez dostarczę* 
nie środków spożywczych w naturze, przydzielę* 
nia dla nauczycielstwa i .ich rodzin odzieży i o* 
buwia w naturze, bezzwłocznego obsadzenia 
wszystkich wolnych posad, których jest przeszło 
40 w okręgu, pragmatyki służbowej. Rezolucya 
podnosi w końcu, że nauczycielstwo w razie, gdy* 
by ten ostatni krok nie pomógł, zmuszone będzie 
do masowej ernigracy! z zawodu, co już w na* 
szetn zagłębiu naitowem w wielu wypadkach mia* 
lo i ma miejsce. Pozostałą zaś część zmusi twarda 
rzeczywistość do 'zaprzestania pracy.

„KURHAUS" W ZAKOfANEM . Bmina Zako­
panego otrzymała od rządu przyrzeczenie 6*mi*

: bonowego kredytu na budowę tzw. „Kurhausu", 
| którego dotąd to największe letnisko polskie nic 
| posiada. Budowa ma być zamierzona na wielką 
j skalę, z uwzględnieniem najnowszych wymogów 
j hygieniicznych, przyczem gmina gotowa jest na- 
> wet przekroczyć ramy otrzymanego kredytu. 

KOLEJARZE W OBRONIE SWEJ EGZY* 
STENCYI. Z N. Sącza piszą nam: Zgromadzeni 
kolejarze w dniu 19 lipca w Nowym Sączu po 
wyczerpującej dyskusyi uchwalili rezolucyę, w 
kórej stwierdzając niemożliwość utrzymania sie­
bie i rodzin przy obecnej drożyżnie, domagają się 
wyrównania anormalnych stosunków. Rezolucya 
brzmi w ostatnim ustępie: Wniosek tow. Ełlenbo* 
gen a, wniesiony w parlamencie w dniu 21 lutego 
b. r„ zawierający poczęści złagodzenie nędzy ko* 
Jejarskiej, do dziś dnia jest niezalatwiony. Wizy* 
wamy przeto Towarzyszów posłów partyi socyal. 
demk., aby natychmiast poczynili odpowiednie 
kroki dla załatwienia wniosku tow. Ellenbogena,

ATAKI GAZOW E NA SZCZURY I ROBA*
CTWO. Nie praktykowane dotąd zastosowanie 
gazów trujących zaprowadzono w tych dniach 
w Bychbacha na Śląsku. Przybył tam oddział 
wojskowy i puścił w młyd parowy gazy trujące. 
Jak długo procedura trwała, pisma nie podają. — 
W każdym razie po przewietrzeniu młyna znale* 
ziono mnóstwo robactwa, myszy i szczurów po* 
trutych, które uciekały z k r y j ó w e k ,  aby ratować 
się przed ,  gazem.

REFERTUAR OPERY.
Środa: „Sprzedana narzeczona".
Czwartek: „Uprowadzenie z Seraju"

Eugenia Wachtlówna
urzędniczka c. k. uprzywil. Powszechnego 

I Banku O brotow ego zmarła nagle w dniu 
i 22 lipca b. r. o czem zawiadamiają w żalu 
j pogrążeni

K o ledzy i Koleżanki.

Wieczorny kurs maturyczny
dla ludzi w dzień zajętych, a chcących uzupełnić swe studya, 

otwiera się w sierpniu.
Wpisy ul. Jabionowkicii 20, i p. na lewo, w godz. 6-7J/ć. 

1-szej jakości znakomita w smaku

BRYNDZA
wyrobu Mlaczarni Łuczanowickiej w Krakowie.
Do n abycia  w  ilo ściach  d ro b n y ch  w  sk lep ach  w ła­
snych  p rzy  ul. Czarnowiejskiej 70, Podwale 6, Długa 27 

w  sprzedaży  h u rto w u e j (ew. cał. w agonam i)

w  l i t a  P t E m n i  Ł u czan ow ick ie j u l  [z a r n s w is js S a  11
Telefon 590. — C ena u m iark o w an a . 
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1  I I I ,  Iowy Sn ul. M m
Fabryka kamieni młyńskich patentowych

do m łynów  w iększych , m n iejszych  oraz  i m łynków . R ó­
w nież  w y k o n u je  się  m ły n k i do m ie len ia  zboża z ra fk am i 
do zap rzęgu  m otorow ego  lu b  też k iera tow ego  oraz i m łynki 
ręczne  na  każdy  k a m ie ń  lu b  m łynek . — G w arancya  

f 3-m iesięczna.

Poszukują zaraz;
k i e r o w n ik a  do t a r t a k u

parow ego  o szn e lga trze , b a rd zo  uczciw ego, energ icznego  
znającego się  d o sk o n a le  n a  w yzysku  m ate ry a łu , obezna- 
aego na jdok ładn ie j z całą  m an ip u lacy ą  ta rtac z n ą  rżn ię ­

ciem  n a  g a trze  i c y rk u la rz a c h ;

m a s z y n i s t y  z p r a k t y k ą
przy lokom obilacli p arow ych  Wolfa i m aszynach  tartacznych ;

c y r k u l a r z a  z r ę c z n e g o
znającego się  d o skonale  na  w yzysku  tarc ic . 

Z głoszenia w raz z odp isam i św iadectw , p rzesłać  do Za­
rz ąd u  D óbr, Gorlice. 3191)

mOOKS *s 62ZT5CE9 © K s j a s f e  p a f t w m c z E l
Kraków, g a rb a rsk a  6.

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  
z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

obecnie w KRAKOWIE

I w y p ró b o w an y  system  p rzy g o to w an ia  s» « se m w e g o  |
do wszvstkic.ii egzam inów  p raw niczych . ,

do własnego domy j
przy itl. Wiślnef L  8, II pi |

Z aw iadom ien ie .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić fcłżan. 

Publiczność, żo zaprzestałem dalszego prowadzenia 
mej fabryki wyrobów masarskich, istniejącej od 
szeregu lat w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr. 11.

Dziękując za okazane mi dotychczas zaufanie 
kreślę się z wyrazami wysokiego szacunku

Stefan Sieczkowski.

Nieodebrane przesyłki.
We czwartek, t. j. dnia 25 lipca b. r. o godzi­

nie 9 przed południem odbędzie się w magazynach 
kolejowych tutejszego c. k. urzędu ruchu publiczna 
licytacya nieodebranych, a po myśli § 81 (4) regu­
laminu ruchu kol. do sprzedaży przeznaczonych 
przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kance- 
laryi naczelnika magazynów w godzinach urzędo­
wych.

Kraków, dnia 22 lipca 1918.

Wertheimowskie
w e w ie lk im  w yborze,

wagi decymaine i stołowe, 
aparaty i słoje do konser­
wowania, i najlepsze wyro­
by ze stali marki,,Hanckels 
z bliźniętami1' poleca po 
cenach "bardzo przystęp­

nych firma
Józef  Fertig

skład żelaza 
Kraków, ui. Szewska 5.

Flaszki 
z wody mineralnej
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA“, Kraków, ulica 

Łobzowska I. 8.

Splam te eh®!
za Podgórzem  odda lo n y  25 m i­
n u t  od  lin ii tram w aj., 4 lata  
w olne, k sz ta łt w illi szw ajcar­
skiej z ogródkiem . K apita) 
w ym agany  K 15.000 resztę 
h ip o tek a . W iadom ość: K ra ­
ków , ul. S to larsk a  13, u  w ła­
ścic ie la  re s tau ra cy i i kaw iarni.

"u r z ę d n ic z k a
z o d b y tą  p ra k ty k ą  doskonale  
obznajonriona z czynnościam i 
b an k o w em i w szczególności 
z rach u n k o w o ścią  znajdzie 
posadę w  Pow szechnym  B an­
ku  O orotow ym . N ależy 'sie 
zgłosić osob iście  z podaniem  
i za łączen iem  św iadectw  m ie ­
dzy godz. 9V2—10Va przedp .

K R A W C Ó W
na  d am ską  i m ęsk ą  robo tę  
jak o też  spódn iczark i poszu ­
k u ją  B racia  G isser, K raków , 

. F lo ry ań sk a  36.

używaną i t. p. 
Korespondentkę napisać do

L, S C H W IA U S A ,
K raków , S zeroka 22.

lia zttuft Mm
stawiaczy i warsztatowców  
przyjmie za raz  Stanisław 

Mi tera w Starym Sączu. 
Zataszenia osobiste na miejscu.

tli B
poszukuje zarez

firma a la Yllie de Parśs
Kraków, Floryańska.

mm
kute, górskie pragnę na­
być, tylko solidnej, mo­
cnej roboty— za dobrą 

cenę.
Wiadomość podać do działu 

inseratowego „Naprzodu".
a«ac»®oe®oso®®®©3®

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. — R e d a k t o r  o d n ó w i e ć z i a l n v :  M arvan  P v rz cw fk i . Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310),


